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Straszna katastrofa kolejowa w Poznaniu
l O  o s ó b  z a b i t y c h .  3 5  r a n n y c h

Katastrofie uległ pociąg szkolny, ucierpiało więc wiele dzieci
Telefonem od korespondenta „Ostatnich Wiadomości* '

W c z o r a j o g o St. 7  m Jn. 35  ra 
HO w y d arzy ła  sie w  Poznaniu  
w ielk a  k a ta s tro fa  k o le jo w a, ja ­
k ie j daw no nie n o tow ały  k ro n i­
k i k o le jo w e. K a ta stro fa  tem  bo 
le śn ie jsz a , że w ięk szo ść o fia r 
Stanow ią kilku i k ilk u n asto le t­
nie d zieci, śp ieszące  do sz k o ły .

W ed łu g  spraw ozd an ia  nasze 
go sp e c ja ln e g o  w ysłan n ik a , ka 
ta s tro fa  m iała  n a stę p u ją cy  prze 
bieg.

Yuż pod sam y m  P ozn an iem  
Obok m ostu k ole jow eg o  zatrzy  
tn a l się pociąg  id ący  z D raw ­
sk ieg o  M ły n a, o cz e k u ją c  na sy  
g n a ł w jazd o w y . P o c ią g , s to ją ­
c y  w pobliźu zbiegu ulic L ib e lta , 
Ja s n e j i P o z n a ń sk ie j o to czon y  
b y ł k łębam i p ary  i przez to nie 
W idoczny.

P o  ty m  sam y m  to rze  w k ró t­
c e  n ad jech a ł drugi p ociąg , idą­
c y  Od s tro n y  O bornik . M aszyn i 
§ ta  pociągu  o born isk iego  nie za 
u w ążyt z n a jd u ją ce g o  s ię  przed 
nim  p ociągu  1 w padł nań ca ły m  
pędem .

W  m ie jscu  tem  z n a jd u je  się 
n a sy p  w y so k o ści 10 m etrów . 
S i łą  uderzenia z nasypu  spadły 
dw a w ag on y , trz e c i z a ś  zaw isł 
na stoku nasypu.

W  p ierw szej chw ili, Jak opo­
w iada n aoczn y  św iadek k a ta ­
s tro fy , p o rtje r  z cy rk u  Olim pia

s ły c h a ć  było huk I zaległa 
Cisza. D opiero w k ilka sekund 
później pow ietrzem  w strząsn ę­
ły  p rz e ra ż a ją ce  k rz y k i i jęk i 
ra n n y ch . P o r t jc r  w raz zc z n a j­
d u jący m  sie w pobliżu s ierż a n ­
tem  pobiegli na m ie jsce  k a ta ­
s tro fy  i u jrzeli m ro żący  krew  w 
ży łach  w idok.

—  D o k ońca ż y cia  nie rapom  
nę tego w idoku — opow iada por

Ulgi dla Ciołlnsza 
w więzieniu

Jak się dowiadujemy, prokurator Są 
Au Apsiacyjnego w  Krakowie w ystą­
pił da Ministerstwa Sprawiedliwości i 
wnioskiem o udzielenie ulg, osadzono- 
nta w  wlezieniu w  Tarnowie —  Ada­
siowi ClohroszowL

Wniosek ten zosta! przychylnie po­
traktowany, tak, ża CiclkoM jest pierw 
tzyra więźniem brzcsldm, korzystają­
cym  a ulg, przewidujących, między ln 
nemi, widzenia bez siatki, dłuższe spa 
cery, pilenie tytoniu, noszenie własno 
go uprania 1 1. p.

Clo kosz, aresztowany 23 listopada 
t, hu kończy karę ję  sierpnia l9 i6  r

Czytajcie dziś
na 2-e| stronie 

16-te opowiadań e zs str 
najciekawszych wydarzeń 
z ostatnich lał w Warsza­

wie p. t
„D o k o ła  W o jte k "

t je r . —  K ied y  przybiegłem  na 
m ie jsce  u jrzałem  m oże dziew ię 
ciP lctn ią  dziew czynkę, zm iaż­
dżoną taik okropnie, że b y ła  to 
ty lk o  b ry ła  krw i i poszarpanego  
c ia ła . T u ż z a ra z , ję c z ą c  strasz

nie, usiłow ał w yd oby ć się  z pod 
w agonu p rzy gnieciony  ch łop ­
cz y k .

P o r t ie r  w raz  z sierżan tem  
zaalarm ow ali n aty ch m iast poli­
c ję ,  s tra ż  i pogotow ie, k tóre

p rzy b y ło  po upływ ie pół godzi 
nv.

Na m ie jsce  p rzy bieg ło  ty sia  
c e  m ieszkańców  P ozn an ia , 
g d y ż  w ieść o k a tastro fie  roze­
sz ła  sie do m ieście lotem  b ly s-

Pnim ud niiiii tanliiói mmmm
LONDYN. (P A T .) Z C harb in i 

donoszą, że dziś rano oddział 
3 0 0  uzbrojonych bandytów do­
konał napadu na pociąg w schod- 
nio-mandżurskiej kolei wpobliżu

Czlćzikaru.
Bandyci ostrzeliw ali pociąg z 

karabinów maszynowych i za­
trzymali go, a następnie rozpo­
częli rabunek. 5-Ciu pasażerów

o r a z  2  ja p o ń sk ich  żołn ierzy  z o -  
c h ro n y  w o jsk o w e j  ZDóito, kilku 
p a s a ż e r ó w  b a n d y ci  u prow ad zili .

Gdy z Charbina nadeszła po­
m oc, bandyci uciekli.

54-eg o  dnia procesu o podpa­
lenie Reichstagu wybueh.a nie­
zwykła sen sac ja : oto główny os­
karżyciel zakończył sw ą mowę 
nieoczekiwanym wnioskiem . Oto 
zażądał on:

W  zakończeniu sw ej mowy pro

kurator żąda*. 1) Dia oskarżonego 
van der Limbego za zbrodnię s,a- 
nu i 4 podpalania gmachów pu­
blicznych — kary śmierci I pozba 
wienie praw obywatelskich. 2) 
dla usk. Torglera za zbrodnię sta

nu i współudział w zbrodni podpa 
lenia R eichstagu kary śm ierci i 
pozbaw ienie praw obyw atelskich. 
3 )  Oskarżonych Bułgarów  Dymi­
trow a, Popow a i Tanew a z braku 
dostatecznych dowodów winy —  
całkow icie uwolnić*

Kulili iilillni. iiflliiiiii? i Kuninie
na pJe nar nem posiedzenia Sejmu

bronili jak  mogli sw oich w nios-Na w czorajszem  posiedzeniu 
Sejm u przyjęto po ooszernej dy 
skusji pięć ustaw o kredytach 
dodatkowych na rok 1933/34 w 
łącznej sumie około 27 ńiiljonów.

Są to dopłaty do Fnnduszu Drogo 
w eso; wydatki, powstałe wskutek 
przejęcia przez władze skarbowe wy 
miaru 1 poboru niektórych podatków, 
wydatki na pokrycie premiowania wy 
wozu niektórych produktów rojnycii.

Zkolci rozwinęła się obszerna 
dyskusja przy picrwszem czyta­
niu projektu ustawy o spółdziel­
niach.

Projekt rządow y przewiduje roz- 
clągti.ęcie kontroli nad działalnością 
spółdzielni i porządknje stosunki, pa­
nujące w niebu spółdzielczym. Prze  
ciwko projektowi rządowemu wypo­
wiedzieli sie przcdstuwiciclc klubów 
opozycyjnych, dopatrując sie w nim 
naruszenia swobody działalności spó. 
dzielni.

Przystąpiono następnie do ros 
patrywam a zeszłorocznych wnio 
sków poselskich Ch. D. i P -P .S . 
w spraw ie bezrobocia i przyjś­
cia  z pom ocą bezrobotnym w po 
szczególnych okręgach. Referen­
ci tych wniosków wnosili w imic 
niu komisji ochrony pracy o przej 
ścłe nad niemi do porządku, 
gdyż wnioski te m ają charakter 
dem agogiczny, nie w skazują w 
żadnym wypadku, z jakich  fundn 
szów ma się zatrudnić lub 
przyjść z pómocą bezrobotnym, 
'.•/reszcie są one nieistotne, gdyż 
całym tym problemem zajuutjc 
się rząd, który przenneza z bud­
żetu sumy na pomoc bezrobot­
nym oraz przez stworzenie Fun­
duszu Pracy  przeszedł do ce lo ­
wego zatrudnienia bezrobotnych.

M ów cy klubów opozycyjnych

ków. {v  g łosow aniu . w szystkie 
wnioski zostały odrzucone.

Zam ykając posiedzenie, m ar­
szałek oświadczył, że o terminie 
następnego posiedzenia posło­
wie zostaną zawiadomieni piś­
miennie.

W czoraj wpłynął do SsJmU wulo- 
sok Str. Lu J . w sprawie „m acania st ’ 
nad ludnością Małopolski Wschodniej 
I Zachodniej' oraz wniosek P P S - do 
masaJąCy sie n hylerla nowego roz­
porządzenia P. Prezydenta w spra­
wie uposażenia pracowników pań­
stwowych.

Na wczorajszeni posiedzeniu komi­
sji spraw zagranicznych, zwołanem  
na żądsnle M posłów opozycyjnych  
przewodniczący poseł Radziwiłł n- 
świadczył, Iż niema żadnych zaioglo 
śel z uijłegłel sesji, nie wpłynęły 1:1 
we projekty, niema miarodajnych o- 
świadczeti w sprawie polityki zagra­
niczne], a icdynic na podstawie plo­
tek nic może ustalać porządku dzieu 
nsgo. W  takich warunkach zamyka 
posiedzenie.

Nn środę, dn. 20  b. m. wyzanezone 
zostało pojedzenie komisji konstytu­
cyjnej, na którym zostanie przedsta­
wiany projekt nowej konstytucji.

k nw icy . N ieszczęśliw e matki t
o jco w ie usiłow ali ratow ać sw e 
dzieci, z n ad zie ja  w sercu , że 
nic u cierp ia ły . N iestety , u cierpią 
ło aż  35 osób m niej lub cież e j 
ran n y ch  o raz  10 osób poniosło 
śm ierć.

W  te j chw ili udało się nam  u- 
sta lić  nazw iska czterech  zabi­
tych . S ą  to W o jc ie ch  R zw lck i z 
G oledzinow a. Ju lja n n a  B u jn a , 
u czen ica 1-ej k la sy  gim nazjum , 
je j  o ciec , oraz  n ie jaki T a b a k a

Z ran n y ch  u sta liliśm y  nazw is 
k a :

Muslełówna EZżbieta, Lange Marla, 
Kaczmarek Cecylia, Cicha Zołja, P a­
cholska Augusta, Tabaka Bosdan (lat 
13, brat zabitego). Nowicki Franci­
szek, Stoiński Michał. Stopczak Bo­
lesław, Łydkowskl Jan, Lydkowskl 
W ładysław . Pełkowskl Bolesław, Dą 
browskl W acław . Domagała Mikołaj, 
W achowiak. Marcin Stronka Stani­
sław, Krzyżańska Bolesława, Len- 
man W ładysław , Kantorski Stani­
sław ; w szpitalu dla dz.eci znmdn.ą 
sie : Tabaka Zdzisław, Pasoń Józef- 
Kudlarczyk W iktor, Ruina Zofia (cór  
ka zabitego): w szpitalu kolejow ym : 
Grzybowski Franciszek, M acloszyo 
Jail, Domagała Mleszystaw. Bauer 
Alfons (7 lat).

N azw iska pow yższe nie wy­
czerp u ją  lis ty  ran n y ch , gdyż 
około  d ziesięciu  osób było  w 
stanie  o w łasn y ch  siłach  udać 
sie do domu.

W ład ze w sz cz ę ły  n aty ch m ia 
stow e śledztw o. Z ram ienia 
w ładz k o le jo w y ch  prow adzi je  
inż. N ow akow ski, po licji —  ko 
m isarz N ow akow ski. Ś led z­
twem k ieru je  p rok u rator B ro sz  
kow ski.

W ed łu g  d o ty ch czasow y ch  
w yników  śledztw a w inę za o - 
kropną k a ta stro fę  ponoś! dróż­
nik. k tó ry  nie d ał sy gn ału  o - 
s trz cg a w cz eg o  m aszy n iśc ie  do 
ciągu , id ąceg o  z M iędzychodu,

Projekt nowej konstytucji
W  sali Tow arzystw a Higjenidz 

negó w W arszaw ie odbyło się 
w czoraj pod przewodnictwem pre 
zesa p. Słów ka, całodzienne posie 
dzenie plenarne klubu posłów i se 
na torów B 3 .

Zebranie pośw ięcone było  omó 
wleniu sprawom konstytucyjnym- 
W icem arszałek Car w ygłosił trzy 
godzinny referat, w którym przed 
staw ił bistorję obecnej konstytu­
c ji, je j błędy, poczem n ak re‘lił ob­
raz walk o naprawę ustroju, pro­
wadzony przez obóz po ma jo  wy. 
Prace nad zmianą konstytucji we 
wnątrz obozu trwały, jak  widać 
długo, ale nie je s t to bynajm niej 
czeinś ujem  nem. Dzięki temu moź 
na było lepiej przygotować nowy 
projekt. Zkolei wicem arszałek 
skreślił główne w ytyczne, które 
kierowały przy przygotowaniu o- 
bccnego projektu* potzem  zazna­

jomi? zebranych z zasadami pro­
jektu konstytucyjnego.

Po referacie p. C ara rozwinęła 
się dyskusja, przyczem pierwszy 
głos zabrał prezes Sław ek. Po dy 
skusji projekt konstytucyjny uzy­
skał zatw icrdeznic, w obec czego 
zostanie złożony do Sejm u.

Poniżej podajemy główne zasa
dy projektu.

Państwo Polskie j'rst wspólnym do­
brem wszystkich jego obywateli.

Na czele Państwa stoi Prezydent 
Rzeczypospolitej, jako czynnik najwyż 
szy, wyniesiony ponad mne naczelne 
organa państwowe (Rząd, Sejm, Sc 
nat. Wojsko, Sady, Kontrole Państwa 
oraz Snrnnrzrdy).

PREZYDENT RZPLITEJ
Prezydent Rzeczypospolitej z mocy 

swego stanowiska nadrzędnego Spełnia 
funkcje medjatorżkie i arbitrażowe w 
razie konfliktu pomiędzy nacżelnemi 
władzami w Państwie, a tó ża pomocą 
osobistych uprawnień, wykonywanych 
bez udziału jakiegokolwiekbądż czyn­

nika państwowego, to znaczy bez i»d  
tiej kontrasygnaty.

Do takich osobistych uprawnień Pre 
zydenta Rzeczypospolitej należą.- mia­
nowanie i odwołanie Preześa Rady Mi 
nistrów, Pierwszego Prezesa Sądu NaJ 
wyższego, Prezesa Najw. Izby Kóntro 
li i Szefa Kancelarji Cywilnej, miano­
wanie i zwalnianie Generalnego lnsoek 
tora Sil Zbrojnych i Naczelnego W o­
dza, wskazywanie kandydata na Prfr 
zydenta Rzeczypospolitej', powoływa­
nie sędziów Trybunału Stanu i Serate  
rów, rozwiązywanie Sejmu i Senatu, 
zarządzenia o oddaniu członków Rzą­
du pod sąd Trybunatu Stanu, akty łaa 
ki i pieczy prawnej:

Kandydata na Prezydenta Kzeczypn 
spoldej wybiera Zgromadzenie Elekta 
rów, złożone z Marszalka Senatu, Mar 
szalka Sejmu, Prezesa Rady Mini­
strów, Pierwszego Prezesa Sądu Naj­
wyższego, Generalnego Inenektora SP 
Zbrojnych oraz z elektorów, wybra­
nych z pośród obywateli BijgodnieP 
szych w liczbie 50  przez Sejm i X 
przez Senat.

Dokończenie mi stroni*

PIĘKNA Da LMATKA jl] r  Powieść na tle miłości i straszliwych przeżyć 
l i i *  D kobiety, od zarania życia do krat więziennych
do nabycia w e wszystkich kioskach
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Hojni zło i chciwi pasażerowie
posiedzą długo w więzieniu

W c z o ra j R o s z o n y  z o sta ł w y  w W a r s z a w .
ro k  w  se n sa c y jn e j sp raw 'e  o ©■ 
k rad zenie g o ń ca  k antoru  ban­
k iersk ieg o  KorukOJda, g d y  ja ­
d ąc p ociągiem  W a rsz a w a  —  Ka 
tow ice, z a sn ą ł w przedziale. W y  
cięto  mu z kam izelk i w iezione 
1 .000 dolarów  i 900  funtów  s te r  
lingów . O k rad z ieży  dał zn ać do 
p iero  w K atow icach .

T y m cz a se m  n a z a ju trz  raniut 
ko  zg ło sił s ię , o  dziw o! ak u rat 
do tego  sam ego K orngold a, ja ­
k iś  m łodzieniec, ab y  sp y ta ć , czy  
w ręczon e mu 300  funtów  an ­
g i e l s k i ,  są  dobre. K a s je r  po­
z n a ł po sw oich  n o tatk ach , sw o je  
p ieniądze, ja k ie  je s z c z e  w czo ­
r a j licz y ł I k tó re  pow inny zn a j 
d ow ać się  w  K ato w icach , a nie

P o  n itce  do k łęb k a , ustalono, 
że g oń ca  okradli dw aj zaw odo­
wi z łod zie je  O dach ow ski i P a ty  
now ski, k tó rz y  h o jn ie  30Ó fun­
tów  angielsk :cti podarow ali ja -

G itelm anow i i M ajew skiem u , 
ty lk o  za to . że ci pow iedzieli 
im, co  to  są  za pieniądze.

O bdarow ani tak  szczod rze , 
w ysied l; w  K oluszkach  z pocią 
gil i w rócili nazad do W a rs z a -

dącym  w ty m  sam y m  pociągu , w y, je sz c z e  tego sam egc w ic

Doświadczona złodziejka

cz o ra  I stąd  ta k  prędkie z ja ­
w ienie się  ich u K o rngolda. c c  
s ta ło  się  p rz y cz y n ą  ry ch łe j 
„w sy p y “.

S ą d  sk a z a ł złodziei po 3  la ­
ta  w ięzienia a pasażerów  po 2  
la ta  i 3000  zł. g rzy w n y .

P rz y s to jn a  k u sicie lk a  zwiod 
ła  w  szatań sk i sposób, niedo­
św iad czonego m łodzika, p. O., 
k tó ry  dopiero teraz  poznał na 
w łasnym  bolesnym  p rzykład zie , 
ja k a  je s t  p rzew rotn ość kobiet.

Z aczep ion y  naw prost dwor-

100 najciekawszych wydarzeń
tragicznych i komicznych z

DOKOŁA W OJTEK
—-  Mam dosyć tego w szyst­

k ieg o !
— J a  ci to  samo zaw sze mówi 

łam !
—  G ęś!
—  B ru ta l!
O bie strony, zrezygnow aw szy 

% pom ocy języ ka, skoczyły bliżej 
ku sobie. Na twarzy pani Zofji 
k lasnął dźwięczny policzek, pod­
c z a s  gdy w pow ietrze poleciał 
p ęk  w łosów  z czupryny, szczę­
ściem  dość g ęste j, pana Bogusia 
iwa.

N aturalnie, takie zdarzenie wo 
łało  o pom stę do nieba. Zważyw 
szy to  m ałżonkowie uznali za sto 
sow ne rozstać się raczej, niż wai 
czyć w dalszym ciągu.

Poniew aż obo je  czuli się jedna 
jkowo pokrzywdzeni i każde i  
jnich chciało  ze sw ej strony trza­
sn ąć drzwiam i, w ięc m ieszkanie 
opuścili jednocześnie obo je . P a ­
ni Z ofja  pośpieszyła utulić swe 
Żale i w yłuszczyć skargi w ob ję- 
iciach m atki („k tóra  mi zawsze od 
fadzała zam ążpójście za tego nic 
ponia‘‘) ,  zaś pan Bogusław  sa­
motnie spoczął w pokoju hotelo­
wym.

I o  co  to p oszło?... Zlituj się, 
B oże, poszło im o to, że według 
pani Z ofji, pani dyrektorow a no­
siła  na ostatnim  balu śliczną 
purpurową suknię, zaś pan Bogu 
sław był najpew niejszy, że cza- 
rowne kształty pani dyrektorow ej 
obciągnięte były zachw ycającą 
suknią w kolorze zielonym!

N o... i od słow a do słow a...
Pierw szych parę godzin, spę­

dzonych zdała od siebie , zużyli 
pa dowodzenie nagłos sw oje j ra 
c ji. Pani Z ofja  przekładała to s i o  
je j mamusi, zaś pan Bogusław  
brał za św .adka ściany pokoju. 
W szystko jednak ma sw ój ko­
niec. Sąsiad  pana Bogusław a 
chciał spać i bez żadnych w zglę­
dów dla Oxiary nieporozumienia 
m ałżeńskiego, zapukał w ścianę. 
Pan Bogusław  zrozumiał to w ez­
wanie do ciszy, zgrzytnął zęba­
mi, zamilkł i położył się spać. Jed 
nocześnie, mamusia pani Zofji, 
znużona wywodami córeczki, czu 
ją c , że już ją  głowa boli, powie- 
dizała córeczce bez żadnego mi­
łosierdzia.

—  Jesteś, byłaś i będziesz zaw­
sze ciup ią!...

Poczem  położyła się spać. P a ­
ni Z ofja  zrozum iaa, rozpłakała 
się i też poszła spać.

Nazajutrz z ram  pan B ogu ­
sław  obudził się sam jed en ’ w 
niewygodnym łóżku hot^lowem. 
P o  raz pierwszy od kilku lat je ­
dyną tow arzyszką snu była mu po

prtel- 
gdzie

ostatnich ła t w  W ars za w ie
duszka. Pan Bogusław  w est- 
cnnął:

—  Ach, jak iż  ja  byłem brutal­
ny! Co praw da, Z osia je s t trochę 
uparta, ale ja .ia  siodica kobiet­
ka, ja k a  przym ilna żonus.a...

W  tej sam ej chwili pani Zofja 
dźwignęła się sm ętnie z m atczy­
nej kanapy, na której próżno u s i­
łow ała zasnąć. Jak aś zdradziecka 
sprężyna przez ca łą  noc w pijała 
się w je j ciało.

— T o  praw da, że Boguś, je s t 
nieco gw ałtow ny, ale jak ież zło­
te serce! I ja k  on kocha...

Pop iakaia... przypomniała so­
bie, że akurat rok temu mąż ją 
zabra. na w ycieczkę do pewnej i e 
stauracji pod W arszaw ą. Spożyli 
posiłek w schludnym, miłym po­
koiku... Przez osiio  zaglądały 
gałęzie dizew , ptaszki śp .cw ały, 
gram ofon grał jak ąś m arzącą me 
icd ję ... T a k  im dobrze byio ze su 
bą... Un ją  ob ją ł ona go pocało­
wała, 011 ją  m ocniej do siebie 
przycisnął, ona...

Aż dreszcz ją  przebiegł na 
wspomnienie rozkoszy...

U brała się, z jad ła  czcm prę- 
dzej śniadanie i pobiegła na sta­
c ję  kolejki. C hciała oubyć 
grzymkę do tego m iejsca, 
oyia taka szczęśliw a...

N areszcie s tac ja , dorożka, zda 
Icka widzi restau rację... Na 
drgnęła, w szak to on —  je j B o ­
guś! ju ż  biegną do siebie...

—  N ajdroższa, w ybaczi Byłem  
taki brutalny!...

—  T o  ja  zawiniłam ! Już nie 
będę, kocnany!...

Razem udali się do restauracji, 
zajęli ten sarn, co wtedy, pokoj, 
przyniesiono im posiłek, napoje...

Rozmarzeni, przytulili się do 
siebie...

—  Pam iętasz, Bogusiu, tak sa 
mo, ja k  wtedy liście zaglądają...

— Acha, Zosłcuko i ptaszki 
św iergoczą...

—  1 naw ej gramofon nakręco­
no... Tylko wtedy grał jak ieś tę­
skne tango...

—  Cos mi się zdaje, że gra! to 
samo, co dzisiaj...

—  Nic powiesz chyba, że mam 
złą pamięć!...

—  T o  może nie, ale ulegasz 
złudzeniom....

— Ja  ulegam złudzeniom? T )  
tyś scb .e  diiś  uszu nie wyni})!

—  Znowu ten upór!
—  Znowu ta głupota!
—  M ilcz!
—  Sam m ilcz!!
— G ę ś !! !
—  Brutal!!
Klasnął policzek... poi 

.nek włosów... "

ąsmego miodz
c ą  Głównego,^ przez nadobną trzy  sp u sty . O k aza ło  się, że pan 
blondynkę, d źw ig a jącą  obu rącz  IG . pom ylił się  b iorąc p rzy jezd -
dwie ciężk ie w alizy  i p roszony  
o w sk azan ie ja k ie g o ś  solidnego 
noclegu, od p arł bez w ah an ia :

—  A gdzież m oże b y ć pani le 
p iej, ja k  w m oim  k aw alersk im  
g niazd ku ?
-  N iew iasta sp iek ła  ra k a , z a ­
w sty d ziła  się, d ro ży ła , w resz­
cie  lała się  u b łag ać i p o jech a ła  
z Teganckim  m ężczy zn a  na ul. 
W licz ą  28.

T am  spędziła na noclegu ok rą  
g łe  3  uńi i 3  noce. W y d a ła  się 
panu G . takim  sk arb em , że z 
z azd ro ści, a  nie z b o jaźn i zam y  
k a ł ją  p rzy  k ażdem  w y jśc iu  na

ną za  niew iniątko, g dy ż b y ła  to 
w yrafin ow an a z ło d z ie jk a  spe­
c ja lis tk a  ód o krad an ia  zby t 
ła tw ow iern y ch  I m a ją cy ch  m ięk 
k ie  se rca , g alantów , zaw sze w 
ten sam  sposób.

W y n io s ła  tak że i z pracow ni 
p. G . s fos g ard ero b y  klientów - 
sk ie j, u m ie jąc  w ym k n ąć się z 
pod k lu cza .bez śladu uszkodzę 
n ia  zam ków , co je s t  je j  niezde- 
m askow aną ta je m n icą . N azyw a 
się  M a ra j W róL lew ska i by ła  
ju ż  k ilk a  ra z y  k a ta n a . Z a o sta t 
.ii fig iel posiedzi w  w ięzien ia  3  
la ta .

Mm silili is-lii
R z a d k ą  n iew dzięczn ość o k a ­

z a ł 16-letn l uczeń sz k o ły  pow ­
sz ech n e j, C zesław  L is, sw ej na 
u ćzy cie lce , p. R om u aldzie 
P rz e d la ck ie j.

N iczein  w y traw n y  w łam y ­
w acz, uzbroił się  w w y try c h y  
i łom , dokonu jąc k rad z ieży  m ie 
s z k a n h w e j, pod n ieobecn ość ró 
w ieśników .

M łod ocian eg o  z ło d z ie jaszk a  
zau w aży ł b iegn ąceg o  po sch o ­
dach, d o zorca  domu i g d y  k ra  
dzież z o sta ła  u jaw niona, podał

je g o  ry so p is  n au czy cie lce . P . 
P rz e d ia ck a  ku sw em u o lb rz y ­
m iem u zdum ieniu i bólow i, roz 
pozn ała  Ucznia sz k o ły , w  k tó ­
re j b y ła  n au czy cie lk ą .

W c z o ra j L is  s ta n ą ł przed są ­
dem. B ro n ił go  w y zn aczo n y  z 
urzędu apl. adw . W en g arten . 
C hłop iec p rzy zn ał się  do winy 
ze sk ru ch a , że zn aczn ą cz ę ść  
pieniędzy zu żył na w yleczen ie 
się  z ch orob y  w en e ry czn e j. Sąd  
s k a z a ł g o  na zam k n iecie  w do 
mu poprawczym.

T a je m n ic z e  skrobanie

tU'1

J u k  O CiCt,£,'p!?;’jS !e  O ; ,ły.: - i
nic p. t. „Zdrada pana Uuiiiic&u •

( S .  F .)  P . M ichała Sobczaka 
intrygowały od dłuższego czasu 
czm ery, które kolo w ieczora roz 
legały się codziennie w  jeg o  mie 
sznaniu.

Szm ery te przypominały dra­
panie myszy i p. Sobczak do­
szedł do wniosku, że to nic inne 
go tylko myszy.

Kupił 3 pułapki, do haczyków 
Doprzyczepiął kawałki słoniny, 
ale myszy się jakoś r.ie łapały.

P ostarał s ię  o kota —  też nic 
nie pom ogło. Dziwne drapanie 
rozlegało się regularnie co w ie­
czór i słychać je  było do póżr.a 
“"mu iii im— i w T n m u m — M

r a d  j o
T,Q0 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 

7,Z0 Muzyka z płyt. 7,35 Dziennik po­
ranny. 7,40 Muzyka z płyt. 7,52 Chwil 
ka gospodarstwa domowego. 11,40 
Przegląd prasy, ll ,5 n  Życie artystycz 
r,e stolicy. 11,57  Sygnał czasu. 12,05 
Muzyka popularna. 12,20 Dziennik po 
1 miniowy. iz,41 Muzyka popularna z 
płyt: 15,30 Wiadomości gospodarcze. 
15,55 „Chwilka lotnicza 1 prztclwgazo 
w a“. 10,00  Audycja dla chorych.
1 6,40 Lekcja języka Jrancuskiego 
16,53 IV-ty koncert z cyklu „Muzyka 
słowiańska-*. 17,50 Pogadanka rolni­
cza. 18,00 Odczyt. 18,20 Polska muzy 
ka ludowa. 10,05 Rozmaitości. 19,2-5 
Leśmian i Staff. Recytacje. 19,40 Wia 
djpiości sportowe. 19,47 Dziennik wie 
czorny. 29,00 Koncert muzyki lekkiej 
2 ; ,Oj Skrzynka pocztowa techniczna.! 
2 i ,20 Koncert Chopinowski. 22,00 Od 
czyt w języku angielskim. 22,15 Mu- 
z; ka taneczn,, 23.03 Wiadomości me­
teor. 23,05 Muzyka taneczna z kaw. 
„AdriT“.

W P ŁY W  SZKOŁY 
NA DUSZE NARCDU

W odczycie p. t. „Wpływ nowej 
r-zkęfiy na duszę narodu", ktdry zosta­
nie wygłoszony w racłjo dn. 15,XII o 
godz. 18,09, prof. Jan Smulikowski o- 
mówL ostatnią ustawę o reorganizacji 

Kzkolnictwą, oraz o zamierzeniach jej 
3ą'ó;idrtodnvyeóvv, którzy zbliżają się 
dob większego przystosowania szkoł- 
i;u;KVn.(i;v'potrzeb społeczeństwa. Spe 

ery Tiaćiśk kładą im szkoły rzado-..

w nocy.
W reszcie p Sobczak  doszedł 

do wniosku, że źródłem tych 
dźwięków je s t  sąs.ednie m iesz­
kanie i postanow ił za wszelką 
cenę zbadać ich przyczynę.

W id ząc w ięc pewnego włeczo 
ra, że sy n ek , sąsiadki wyszedł, 
zapukał clo dizw i i kiedy spyta­
no „kto tam ?“ odpowiedział na­
śladując głos chłopca:

—  T o  ja .
Drzwi otworzyła córka sąsiad 

ki, 3 p. Sobczak szybko wszedł 
do pokoju.

Sąsiadka, p. W ładysław a Rzc 
żniczek, siedziała przy stole, na 
którym leżało kilkadziesiad poje 
dyńczych złotówek, i pilnikiem 
szlifowała brzegi jednej z nich.

Na widok p. Sobczaka zbladła 
i prędko schow ała pilnik pod 
stół.

—  Niech pani nie chow a —  ti- 
śm iechnął się pan S. —  i tak wi­
działem. Złotów eczki pani wykań 
cza?

—  A tak —  mruknęła sąsład- 
ka. —  Pan co  chciał?

—  Nic. Z wizytką wpadłem... 
A te złotóweczki pani sam a wy­
rabia?

—  Czy pan o szala ł? —  oburzy 
ła się pani K. —  Każdą monetę, 
zanim wydam, mam zw yczaj o- 
szlifować. B o  lubię, żeby w szyst 
ko ładnie wyglądało. Banknoty 
też zanim wydam, oczyszczam  z 
plam i prasuję.

—  P oco?
—  Żeb” 1 idzie nie mówili, źe 

jestem  szlnia. Co daję, to lubię 
dać w pli- u<u.

P . Sol wyjaśnienie to nie
przekona. żiął w iec ze stołu, 
pomimo protestów  gospodyni, kil 
ka monet i zaniósł je  do policji.

Od tego czasu skrobanie w je ­
go mieszkaniu ustało. P . Rzcżni- 

\ czek c p s z k  na 2  L d a  .wifizfcuis.

f  IWesoły Kącik

PRZY 2 0  STOPNIACH 
PONIŻEJ Zł RA

R tęć w termometrze SDadła 
do 20  stopni poniżej zera.

W szystko zamarza.
Owijam  się w pięć szalików 

i szali i wychodzę na ulicę, źehy 
zebrać trochę wrażeń do mrozo­
wego feljetonu.

O bok mnie zatrzymuje się 
dwóch panów. Spotkali się. W i­
docznie znajom i. Chcą się przy­
w itać.

Aie górna w arga przemarzła 
do dolnej. Nie mogą odyorzyć 
ust. Z w rsów  zw isają lodowe 
kropie.

W idzę, -że się biedacy męczą, 
P o r ć h o ć z t  zapalam zapałkę i 
podsuwam każdemu pod nos.

Lód puścił. Panow ie dziękują 
mi serdecznie.

—  Bardzo dziękujemy, b ar­
dzo. W łaśnie musimy powiedzieć 
sobie coś ważnego.

Idę dalej. Przy wózku pnrów- 
karza ruch. Ale nikt nie kuwT?. 
Każay tylko grzeje ręce nad pa­
rą. Jeden z grzejących się, y  !\ w 
p-otestom  p-arówkarza, chce 
wliźć na wózek.

—  Nie uszKodze parów ek! I r o  
gi tylko nad parą potrzymam.

Podbiega jak iś  jegom ość z sine 
mi z zimna uszami.

—  Panie parówkarz —  pro 
si, —  pożycz pan na chwilę dwie 
parówki.

—  Parów ek się nie pożycza!
—  Na jeden moment. Zaraz 

zwrócę Tylko sobie uszy nimi o - 
winę, bo mi odpadną z mrozu.

Koń dorożkarski chce poma­
chać ogonem, ale nie może. T o  
już nie ogon. Bryła lodu

Uliczny sprzedaw ca ka'enda- 
rzy tupie z całych sił nogami.

—  E h ! —  wzdycha. — D.-.i,ś to 
tylke być strażakiem  przy jakim 
dobrym pożarze. Na rozpalonych 
w ęglachbym  usiadł.

*
W róciłem  do domu, żeby pi­

sać. Atrament zamarzł mi w k a ­
łamarzu.

D latego feljeton ten piszę na 
kuchni. Usiadłem na garnku z 
w rzącą wodą, nogi postawiłem 
na fa jerkach, a piszę na pokrv- 
wie dużego kotła, w którym się 
gotuje, przeznaczona do przed­
św iątecznego prania, b ielizm .

Naooleon S w '° ,r

R E F 3 R ii1 f tC S IE zpS iaZ ?i8i.J^15H

R e g u l u j ą  ż o ł ą d e k ,  c h r o m ą  o d  r e t ł*  *
n a  ty  z m u ,  c i e r p i e ń  w ą t r o b y ,  n a d -  p *
n i e m e j  o t y ł o ś c i ,  a r t r e t y z m u ,  u-
J e r  z e ń  k r w i  d o  g ł o w y ,  u ś m i e -  a *  t  *

znane od  1602 roku
R e g u l u j ą  ż o ł ą d e k ,  c h r o m ą  o d  r eu ­
m a t y z m u  
m i e r n e *
d e r z e ń  -
r z a j ą  h e m o r o i d y ,  c z y s z c z ą  k r e w  .
j p r z y  s k ł o n n o ś c i a c h  do  o b s t m k -  V, 
ę j ł  s ą  ł a g o d n y m  ś r o d k i e m  p r z e -  i j  
c z y s z c z a j ą c y m .  U ż y c i e  1 d o  2

p i g u ł e k  n a  n o c .  « y

t u d a f  x „ZAKONNIKIEM ' ■'

C z k a c i e

„Weisie V.'!:.linuici
G sna 10  groszy *

u
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TaicBine -noce człowieka
W  P a ry ż u  obudziły  duże za ­

in teresow anie dem onstrow ane 
przez A. G iv clo t‘a em a n a c je  rad 
Joak ty w ne. które w yd ziela  —  
zdaniem  Jego —  k ażd y  czło ­
w iek. Sk on stru ow an y  przez w " 
nalazee bardzo czu ły  galw ano- 
m etr w skazu je należenie cm ana 
c y j  rad ioak ty w n ych  dane: oso ­
by . Zdaniem  n. G iv ele t‘a źród­
łem  n a js iln ie jsz y ch  em an acy j 
sa  rcce.

T a k  zw any sex -ap p ea ' je s t 
w edług G i''e łe t‘a , n iczem  innem 
Jak „biologiczną rad ioak ty w n o­
ś c ią "  danego osobnika. N ajw ię­
k sz y  w pływ  na stopień sex -ap - 
p ea l‘u ma w yw ierać stan  zd ro­
wia danego osobnika.

N ajw iększą rezerw ę rad io ak - 
tyw izm u p osiad ają  ja k o b y  pa­
lacze  i am ato rzy  m ocn ej h er­
b aty , pozbaw ieni je j  są nato­
m iast a lk oh olicy .

O ryginalna dem onstracja m uzyki
P o d cz a s  koncertu  w sali P le - 

y e l‘a  w P a ry ż u , na k tóry m  w y­
konyw ano ustępy z „O p ery  za 
trzy  g ro sz e44 pow stał ze sw e­
go m ie jsca  A om pozytor francu s 
ki T b r e n c e  S ch m itt i na znak 
protestu  przeciw  w ykonyw anej 
p a rty c ji w zniósł o k rz y k : S r .i  
H itltr“ .

P u b liczn ość odpow iedziała hu 
cznem i oklaskam i pod adresem  
o rk iestry . D em o n strac ja  pow­
tó rzy ła  się kilka razy , aż w resz 
cie  w k ro czy ła  na salę p o lic ja  i 
w yprow adziła p ro testu jąceg o  w 
tak  n iezw ykły  sposób kom pozy 
to ra  przy  w tórze burzliw ych o- 
k lasków  zebranej publiczności.

oświetlenie 
iampeml naftoweml

W ie lk a  a le ja  V iale C erto sa  w 
M ed jo lan ie o trz y m a ła  2U0 lamp 
naftow ych  o sile 100 w at kaźda. 
L am p y  ustaw ione są  w odległo 
ś d  24  m etrów  jed na od drugiej. 
T em i sam tm i lam pam i .p m lo -  
r a “ zo sta ł ośw ietlony  now y 
w ielki m ost m iędzy M estro  a 
W e n e c ją . P a n te  del L itto rio  o- 
sile 300  w at każda. L am p y  ,.Phi 
lo ra 44 d a ją  dużo św iatła  o b ar­
dzo rów nem  i silnetn natężeniu.

K O SZTO W N A  NAUKA

—  U czy ł się pan sz o fe rk i?  
Ć o  to pana k oszto w ało ?

—  O siem n aście  ty s ię cy  fran ­
ków .

—  Ja k to , aż ty le ?
—  No tak, 150 franków  szko 

ła  a  17.850 franków  trz y  auia.

D L A  P A N Ó W :

Nr 19-26 Art. 257M 4
Nie pozwólcie chodzić aziecom  boso w 
domu. Kupcie im cieple bamDoszki. —•

Nr. 23-26 .............  Art 2861-31
W  niepogody d’a dzieci ciepłe śrzegawce. 
Nr. 27-34 Zt. <00

N r 27-34 Art. 3052-10
C ep e filcowe buciki na skórzanej4 podesz­
wie dla dzieci. —

N 23-26 * r t .  9891 93
GENERAŁKI n r mróz, deszcze I biota. — Do 
generafek ...ln ian e S'.'0'R'KI Zł *.70, 2.-, 2.50 
Nr. 27 34 Zł. 7.- Nr. 35 38 Zł. o ..

Art. 7225-16 
Po pracy wypoczywajcie w noszycli ciepłych 
i wygodnych papuciach. Nr. 27-34 Zł. 3.-.

Art. 1865-01 
Całogumowe śniegowce w niepogody.

An. 134503 
OKAZJA SEZ O N J : czółenko na stupl-owym 
obcasie : prunelowe Zł. ó,-, cksamitne Zł. 7.-

Art. 1055-10 
NASZE CIEPŁE N A R O D O W K I .  —

Nr. 39-42 Art. 7255-15
W ygodne domowe pantofle na skórzanej 
podeszwie. Nr. 43-45 Zł. 6.-.

Na cieplej podszewce zt. 4.-
Art. 9817*61

c T  ^  , Art. Ś057-00
M L L T O N K na mrozy t niepogooy. —

IK S .

W  c z t e r y  o c z y
I n t y m n e  r o z m o w y  z C z y te ln ik a m i

Razu pewnego przyszła do nas 
sam a mówiąc, że je s t m ieszka­
nie, które możemy w ynająć ra­
żeni ( ja  byłam pośredniczką w 
tej sprawie między rodzicami, a 
n ią ), a przestępując próg nasze­
go domu życzyła pomyślnego 
końca w spraw ie m ojej i Rysia.
1 siało  się: zamieszkaliśmy ra­
zem. Ryś w rócił z w ojska. 1  po­
czątku było napozor spokojnie, 
ale trwało i to niedługo. B yły  u- 
tarczki, było szpiegowanie i t. d., 
a na końcu moje łzy. W iększa «- 
wantura, ale już wywołana celo­
wo i matka wyprowadza się od 
nas. (P o  miesiącu wspólnego po 
ży cia ).

T o  wszystko nas tak wyczer­
pało, że postanowiliśmy z tern 
skończyć, gdyż zrozumieliśmy, 
że postępowanie takie było ce­
lowe.

Na pytanie, czy oźer.i się ze 
mną, nie chciał wogóle odpowia

dać. W ięc o jciec powiedział, że 
między nami wszystko skończo­
ne, niech opuści nasz dom. I tak 
rozeszliśmy sie po raz czwarty. 
Przeżyw ałam okropne udręki od 
chwili, kiedy się za nim zamknę­
ły drzwi. Przecież jam  go i wtedy 
kochała. W szystko przypomina­
ło mi jeg o  obecność. Już długi 
czas go nie widzę W iem, że mie 
szka u sw ej matki. Parę razy wi 
działam go na ulicy. Nawet me 
kłania! mi s ię ; później już zaczął 
się kłaniać, ale nigdy nie pod­
szedł do mnie. Napisałam do nie 
go trzy listy, na żaden nie odpo 
wiedział. Unika mnie. Czyżby 
mnie nienawidził?

R edaktorze! Ale ja  go i dziś 
kocham, tęsknię za nim. T ak, te 
raz Redaktorze wiesz już wszyst 
ko. T e iaz  żyję tem, aby wycho­
wać „małą 4, która już ma pia- 
wie 3 Jata, je s t niechrzczona i 
bez nazwiska. Nie chciałam  do­

tychczas, bo łudziłam się, że wró 
ci. Przyznać się muszę, ze i te­
raz na dnie duszy tkwi iskra na- 
uziei, ze wróci. M yślisz, Redakto 
rze, że go nienawidzę, lub mm 
pogardzam ? O, nie! Przebaczy­
łam mu wszystko i gdyby wró­
cił, kochałabym go podawnemu.

Tym czasem  dziecko rośnie, 
nie wiem jak  mam postąpić, ro­
dzice chcą przyjąć je  na sw oje 
imię. Tłum aczą to tern, że kie­
dyś będzie cierpiało z tego po­
wodu, że je s t nieślubnem dziec­
kiem. Ale ja  nie mogę z tem się 
pogodzić.

Ach, nie wiem, Redaktorze, 
czy to możesz zrozumieć, jakie 
to je s t uczucie matki do dziecka! 1 
tę jedyną osłodę w mem życiu 
m ają mi w ydrzeć? Czy jednak 
bede musiała się pośw ięcić9 Ą 
może jeszcze czekać9 Może wró 
c i?  Z chw ilą gdy zabiorą mi dzie

cko, to i tak będę musiała dopo­
magać do wychowania, ale to już 
nie będzie to, gdyby należało cał 
kowicie do mnie, miałabym dale 
ko więcej energji do pracy, do 
walki. Postanowiłam  wiec pra­
cow ać, a do nikogo więcej nit na 
leżyć. Ale czy mogę wiedzieć co 
mię jeszcze czeka? Wiem tylko, 
że nie będę miata sił, aby pow­
stać na nowo, wzbudzić wiarę w 
ludzi, pokochać.

Redaktorze czy on mię kocha? 
Czy powinnam była znosić to i 
wierzyć mu? A może go porywa 
ły tylko zm ysły? leżeli to było 
tylko tem, to on w inoich oczach 
nisko upada, me dlatego, że tem 
uczuciem gardzę, ale dlaczego 
mię okłamywał, mówiąc, że ko­
cha prawdziwą m iłością, a tym 
czasem było to tylko pożądanie 
sam ca! Redaktorze, nic me zdo­
ła zabić mego uczucia ani cier­
pienie, ani upokorzenie! Ja  nale­
żę do ładzi, którzy nie potrafią 
nienawidzleć i pogardzać. Nigdy ) 
nie powstała mi w głowie myśl o! 
zemście, po pierwsze, bo g i t  ko­
cham, a z chw ilą gdy pHi-sl-'- 
kochać, to on dla mnie będzie ni . 
czem, a czyż można się m ścić naf

nicości? A, zresztą je s t to  w ogć 
le ode mnie dalekie. Czy mam 
już z tą m iłością umrzeć, a mo­
że jes t jakie lekarstw o, abym mo 
gla to z siebie w yrw ać? B o  tak 
okropnie męczę się“„.

Na długi list— odpowiedź krót 
ka. W idać ze wszystkiego, że Pa 
ni je s t osobą dobrą, uczciwą, 
prawdziwie i szcze-ze kochają­
cą. Nie popełniła Pani nic takie­
go, coby można było p ani zarzu 
cić. Jeżeli Rysiek me potrafił oce 
nić Pani, bezwarunkowo nie jest 
Pani wart. Niech Pani postara 
się wyd-zeć ze sw ego serca mi­
łość ku Ryśkowi, a stanie się to 
wtedy, gdy spotka pani na dro­
dze swego życia człuwieka, b a r ­
dziej godnego m iłości Pant. 
Niech Pani nie traci nadziei, ze 
Pani takiego spotka. I on dopiero 
niechaj uprawni dziecko Pani, 
które należy w każdym razie 
ochrzcić, narazie jako  nieślubne, 
mniejsza o to. O becne prawodaw 

i stwo nie czyni już niemal żad- 
! nych różnic między dziećmi ślub 

nemi a nieślubnemu Na to dzie­
ciątko proszę przelać całą ml- 
ość. Bedzie ono Pani lepbźą po- 

i d ech ą .
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—  Teraz jak o  pani Skom orow skiej przykro się 
przyznać, prawda, do znajom ości z Józiem  Pyskiem ? —  
zaczął znów sędzia, nie m ogąc się doczekać m ojej od­
powiedzi.

W zięła mnie taka złość na niego, że postanowiłam
w duchu:

—  Żebyś mnie pokrajał, to ci nic nie powiem.
Nie wiedziałam , czy chodzi o to, że mnie Józio po­

bił u Jadom kow skiej, czy o to, że ja  go o mało nie za­
biłam, ale postanowiłam nie mówić nic i już.

Podniosłam  głowę i powiedziałam :
—  Nie znam takiego.
—  Nie zna pani?... Niech pani sobie przypomni!... 

l  epiej je s t  mówić prawdę.
—  Nie, nie znam!
—  Łatw o się o tem przekonamy. Ten jegom ość 

w łaśnie tu je s t.
Nie odezwałam się na to nic.
—  Będzie nam przykro, kiedy on powie, że panią

zna. Niech się pani namyśli.
—  Nie mam się nad czem nam yślać. Nie znam ta­

kiego nazwiska.
—  Ach, może on się pani inaczej przedstawiał... 

Ale, ja  mam tu jeg o  fotografję... Zd jęta została w szpi­
talu... Niech się pani dobrze przyjrzy.

Podał mi fotografję. Zdjęli tego bandytę w szpi­
talnej bieliźnie w bandażach. Spojrzałam  i oddałam.

—  W ięc pani nie poznaje tego pana.
—  Nie.
Z te j fotografji domyślać się zaczęłam , o jaką to 

aprawę im chodzi. Byłam  już pewna, że to o poranie­
nie go. Ale teraz tem bardziej postanowiłam się nie 
przyznaw ać do niczego.

S łabo  mi się jednak zrobiło. Czułam, że mnie 
w sadzą do więzienia. Przecież ten bandyta jes t tuż nie­
daleko. W ejdzie za chwilę i pow ie:

—  T o  ona mnie poraniła! T o  ona o mało mnie nie 
zabiła!

Nie mogłam już ustać na nogach Sędzia to zau­
w ażył. Zadzwonił i kazał mi podać krzesło.

Kiedy już siedziałam , sędzia popatrzył na mnie 
chw ilę i pow iedział:

—  Spraw a je s t bardzo poważna... Lepiej pani i 
w yjdzie na tem, jeś li się pani przyzna do w szystkiego I
i zezna szczerą prawdę. Będzie pani mogia wtedy li-H o , że powoli.

czyć na okoliczności łag od zące !.- Pani je s t oskarżona 
o ciężkie uszkodzenie ciała  Józefa P yska!

Opanowałam się i zawołałam niby zdziwiona:
—  Ja ?  O skarżona? O uszkodzenie?
—  Tak, w łaśnie o ciężkie uszkodzenie ciała Józefa 

Pyska!
—  T o  nieprawda!
—  Będziem y musieli tego dow ieść! Narazłe na 

pani właśnie ciążą ciężkie poszlaki... Józef Pysk co- 
prawda nie zna pani nazwiska, ale zapewne pozna pa­
nią, kiedy go tu poproszę za chwilę.

—  Ja  go nie znam —  wyszeptałam  i zrobiło mi się 
słabo, że oma! nie spadłam z krzesła.

Zaraz podali mi wody i kazali trochę ddpocząć.
Posadzili mnie pod oknem. Złapałam trochę świe­

żego powietrza i oprzytomniałam.
—  T eraz już wszystko przepadło —  myślałam 

zrozpaczona. —  T eraz wsadzą mnie do więzienia!
Żal ścisnął mi serce. Już w duchu żegnałam się 

z Jerzym , z Lusinkiem.
—  Nie Zobaczę ich w ięcej! —  myślałam. —  Jfak oni 

sobie dadzą radę beze m nie?... Pójdę do więzienia i nie 
będę się mogła na oczy ludziom pokazać! Jak to Jerze­
go będzie bolało, że jego  żona, Skem orow ska, shańbi 
jego nazwisko!

Byłam  taka przygnębiona, że teraz postanowiłam 
już przyznać się do w szystkiego.

Byiam i tak pewna, że kiedy zaw ołają tego ła jda­
ka, który stał się przekleństwem m ojego życia, to już 
mnie nic nie uratuje. On odrazu wskaże na mnie. Co 
z tego, gdybym się ńaWet zaparła w żywe oczy? Prze­
cież widziała mnie stara baba, która opiekow ała się Lu­
sinkiem w jeg o  domuI Ona mnie też pozna! Nic mnie 
już nie uratuje!

Czułam dobrze, że jestem  zgubiona już na zawsze! 
Modliłam się już tylko w duchu, żeby się badanie 

skończyło jak  najprędzej, żeby już mnie nie mordowali. 
Jak ma spaść nieszczęście na moją głowę, niech wresz­
cie spadnie raz i niech już będzie wszystkiemu koniec!

A tymczasem sędzia pił sobie herbatkę i jadł buł­
kę z szynką.

Co lakicgo człow ieka obchodzi czy jeś nieszczę­
śc ie?  Przyzwyczajony do ludzkich łezl

Może go i źle sądziłam , może to i dobry człow iek? 
W yp:' herbatę prędko, choć mnie się lyhco zdawa-

W sta ł od sw ojego biurka i podszedł do mnłer 
No, y.kże się pani czu je? L epiej?

—  Jestem  bardzo osłabiona... Mąż już dawno nłe 
pracuje, jestem  trochę wyczerpana —  zaczęłam  mówić, 
żeby zyskać choć tiochę przychylności w jego  oczach, 
trochę litości dla mego nieszczęścia.

—  Ale teraz pani trochę przyszła do słebłe... W róć­
my więc do naszej sprawy. Nie chcę dłużej pani mę­
czyć... Ale muszę spełnić swój obowiązek...

Odwrócił głowę ł zaw ołał:
—  Proszę wprowadzić Józefa P yska!...
Podszedł znów do sw ojego biurka i zaczął prze­

w racać jakieś papiery.
Ja  siedziałam jak  skam ieniała.
Teraz już mnie nic nie uratuje —  myślałam. —  T e ­

raz on się zemści za w szystko!
Przypomniało mi się nawet to, że Józia pobił W a- 

wrzek, jak  to W acław  opowiadał.
—  Teraz zemści się na mnie i za W aw rzka —  po­

myślałam.
Przeżegnałam  się w duchu.
Przymknęłam oczy, żebv nie widzieć, jak będzie 

wchodził, jak  będzie się mi przyglądał. Gdybym była 
mogła, zasłoniłabym sobie uszy, żeby nie słyszeć, jak 
będzie mówił:

—  T o  ta w łaśnie omało mnie nie zabiła moim wła­
snym nożem!

Skrzypnęły drzwł. Słyszałam  jego kroki. Cięż­
kie, powolne. On tak zawsze chodził.

.—  Pan je s t Józef P ysk? —  zapytał sędzia.
—  T o ja  jestem  —  odpowiedział.
Jego głos! Choć miałam zamknięte oczy, widziałam 

tę szeroką gębę, jak się otwiera, niby w ierzeje, przy 
każdem słowie.

Zamarłam cała w oczekiwaniu.
—  T o  pan właśnie był poraniony przez pewną ko­

bietę w nocy w domu Józefy W ięck ow ej?
—  Ja , proszę wysokiego sędziego.
—  Przez kobietę, która spędziła u pana noc.
—  Ano tak byio.
—  Czy zna pan tę panią, która siedzi pod oknem ?.. 

Niech pani podejdzie b liże j!... Czy zna pan tę p a n ią ? .-

D. C. O.

S H A K I B I O N A
O p ow ieść  o w strz ą sa ją cy ch  p rz e ż y c ia c h  cz a ru ją ce j  R resow ian K i

—  Ale cóż sobie ludzie o nas pom yślą?
—  Co zechcą —  odrzekł Kotwicz Lusi.
•— M ój mąż i tw oją żona m ają jeszcze tak świeże 

jńogiły. Czy to w ypada?
—  W yjedzlem y w podróż na długo. Może na zaw­

sze. Co nas kto może obchodzić?
Lusia w estchnęła głęboko zrozpaczona. Nie w ie­

dząc, co począć, szepnęła zniecierpliw iona:
—  Ach, już nic nie wiem... nie wiein, co myśleć... 

co robić... co rzec... Pragnę tyiko m ojego dziecka... 
poza tem spokoju i odpoczynku... Co robić? Co robić?

Kotwicz milczał. Na jeg o  twarzy malowała się 
twarda nieustępliw ość. Lusia z rozpaczą widziała, że 
w uporze swoim Kotwicz je s t nieprzejednany.

Rezkia więc z bólem  w sercu;
—  Cokolwiek się stanie, będzie pańską winą 1 spa­

dnie na pańskie sumienie. Daremnie starałam  się unik­
nąć tego, co  będzie z pewnością naszein wspólncm nie­
szczęściem. Ale już mi sił brak. Proszę robić ze mną, 
co się panu żywnie podoba. Chodzi mi przedewszyst- 
kiem o córkę. Dla niej pójdę na wszystkie poświęce- 
aia i nie cofnę się przed żadną ofiarą. Gotowa jestem 
nawet rzucić wyzwanie opinji, która z pewnością nas 
potępi. Nasze małżeńtswo będzie wielkim skandalem.

jednak godzę się na wszystko... Pod przymusem, 
ulegając groźbom pańskim... Zgwałcona, jak  wtedy... 
v/ ową noc, której nie zapomnę, póki będę żyła... i kie­
dy ślubowałam sobie, że nigdy, nigdy należeć do pana 
me będę!.. . Ale cóż? Ustępuję... ulegam... Jestem 
zwyciężona...  Oddaję się na łaskę i niełaskę zwycięz­
cy ... Co będzie z nami później?...  Bóg to tviko wie­
dzieć raczy...

Obiicze hrabiego rozpromieniło się...
Lusia zaś mówiła dalej:

—  Do dnia ślubu zamknę się w  tym domu i nie

wyjdę, aż me będę hrabiną Kotwiczową. Rumieniła­
bym się p rzed  oczami gapiów lub potępiających. Sło­
wem, sam się pan już zajm ie wszystkiem , praw da?

Skinął giową. Ślub wezmą w kościółku wiejskim. 
Nie tu wpobliżu, lecz gdzieś dalej. Można będzifc sa ­
mochodem ruszyć w podróż poślubną, a ślub wziąć 
gdzieś po drodze. Za indultem, bez zapowiedzi. Już 
on się o to wystara. Potem  samochodem przez Szw aj- 
carję do Włoch.

Lusia w milczeniu godziła się na wszystko. 
Odchodząc, hrabia, prom ieniejąc radością i upo 

jony widokiem zapowiedzianych rozkoszy, zapytał 
z uśmiechem:

—  Kiedy będę mógł znów ujrzeć m oją cudną?
.—  Kiedy h rab ia tyłko zech ce...
Ody W yszedł, poSżła do pobliskiego salonu, gdzie 

tuś na nią czekał.
Był to je j teść.
Zapytał z zaciekawieniem :
—  I cóż? 1 cóż?

—  Postąpiłam  ściśle według twych wskazówek,
ojcze.

Powtórzyła mu całą rozmowę, poczem zapytała
. bólem :

—  Dlaczego mnie zmuszasz do tej zgody, o jcze? 
Hic wyobrażasz sobie, do jakiego stopnia go nienawi 
Izę...

—  Ja  jeszcze bardziej —  odparł zimno Dereński.
—  A w ięc?

—  Pizy rzekłaś mi przecież ślepe posłuszeństwo 
‘bicz. Ja  czuwam...

—  Wolę śm ierć, niż małżeństwo z nim.
Bankier-pgil©ż^ js j  ju i  plecach sw oją kościstą rę­

kę i rzekł:
>r- Kocfomr..*ir, Lusieńko,najpJerw przez wzgląd

na Frania, a potem dlatego, że wogóle jesteś  prawym 
i uczciwym, dobrym człowiekiem. Gdyby przez tego 
łotra miał ci spaść wiosek z głowy, już ja  się z nim roz­
prawię. Ufaj mi I czyń, co zalecam .

Co rzekłszy, odjechał.
W  tej sam ej chwil! w raca! do siebie hrabia Kot­

wicz i oświadczył Ignacemu:
—  Zrobione...
Ignacy szepnął:

—  T o  dopiero będzie h eca!... Będą was wytykać 
palcami.

—  Eeee... zaw racasz głowę... Za pół roku cała 
W arszaw a będzie u stóp hrabiny Kotw icz-M oreckiej.

—- Ale... zapomniałem ci powiedzieć... Przejeżdżał 
tędy profesor B u neckL . i nawet nie zajrzał...

—  D laczego?
—  Mówił ml, że nie może patrzeć na ciebie... za 

Helenkę...
—  Trudno. W yobrażam  sobie, jak  będzie się obu­

rzał na moje nowe małżeństwo.
—  Z pewnością bardzo. Ale... i jeszcze jedna 

rzecz... Powiedział mi, że Jerzy Rom ocki... co to niby 
tak zagadkowo zaginął...

Co takiego? G adaj prędzej...
—  ... że go widział gdzieś w okolicach Mohticka... 

w każdym razie był to ktoś bardzo do Jerzego podob­
ny...

Kotwicz przez chw ilę tylko był strwożony. W net 
potem roześmiał się Ignacemu w twarz...

O Jerzego Rom ockiego był zupełnie spokojny...
N ajsilniejszy żywy człow iek nie w ydostałby się 

z zamurowanej groty... C ó i dopiero —  trup...

Dalszjr ciąg
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... a  ćarteczka też dotkniecie!
D l*  każdego sm akosza, dorosłego c zy  d ziecka zawsze 

n ajw ażn eiszytL przysm akiem  było  i bę jz io  podczas 
Sw irji ciasto.
Niema aK darto upieczone na gronku Ostkera !
T akie  ciasto jest pulęline.sm aczne.nal 
• nadew szystko zaw sze idzie na zarow ie. G osposie 
nasze nigdy nie d o z n a j zawodu, 
u ży w ając  CaC kinU  D r. O etk era , 
za pom ocą którego ciasto św ią­
teczne doskonale się udaje.

Cieszące eie powsieckeem nsniem ksiąieczk F z przepisani i barwneini ilu­
stracjami kesztuia zaledwie 40 gr i eą do aekeeia we wszsstkicb ekleoacli apo- 
trwez d lob w 'irmie O f c t k r i r ,  W a r s z a w a .
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Klub Bez fi. Bloku Wspótpr« z Rządem uchwalkl

prajekt nowej konstytui
Ustępującemu Prezydentowi Rzeczy

oospoiitej stuży prawo wskaz]’wanif 
swego kandydata. Jeżeli ustępujący 
Prezydent kzeczypospoh.ej z teg; u- 
prawnienia skorzysta, wyboru Prezy­
denta Rzeczypospolitej dokonają oby­
watele Rzeczypospolitej w głosowaniu 
powszechnem z pomiędzy dwóch kan­
dydatów: —  Zgromadzenie Elektorów 
i ustępującego Prezydenta Rzeczypo­
spolitej.

Jeże.i ustępujący Prezydent Rzeczy­
pospolitej zgodzi się z wyborem Zgro­
madzenia Elektorów, kandydat Zgroma 
dzenia Elektorów uznany zostanie za 
obranego na Prezydenta Rzeczypospo- 
iitzj.

Okres, urzędowania Preżydenu Pze 
:zypr>spolitej trw a lar siedem.

RZĄL
Preze9 Rady Ministrów 1 ministrowie 

są odpowiedzialni politycznie przed 
Prezydentem Rzeczypospolitej i mogą 
bvć przez niego odwołani w każdym 
czasie.

Sejm może żądać ustąpienia Rządu 
lub ministra.

Jeżeli za wnioskiem żądającym ustą­
pienia Rządu lub ministra wypowie się 
oejm i Senat — Prezydent Rzeczypo­
spolitej odwoła Rząd lub ministra, albo 
też korzystając ze swych uprawnień ar 
bitra —  rozwiąże obie Izby.

SEJM
Sejm składa się z posłów, wybra­

nych w glosowaniu powszechnem .  taj 
, nem.
i Kadencja Sejmu trw a lat pięć.
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Prezydentowi Rzeczypospolitej stuży 
prawo rozwiązania Sejmu przed upły­
wem kadencji.

Sesja zwyczajna Sejmu będzie oi-car 
ta dorocznie najpóźniej w listopadzie 1 
nie może byc zamknięta przeu upiy- 
wem 4-ch miesięcy, chyba, że budżtt 
będzie uchwalony w terminie wcześ­
niejszym.

Prezydent Rzeczypospolitej we­
dług swego uznania —  może w każ­
dym czasie zarządzić otwarcie sesji 
nadzwyczajnej Sejmu, a uczyni to w 
ciągu dni trzydziestu na wniosek co- 
najmniej połowy ustawowej liczby po 
siów.

Posłowie korzystają tylko z takich 
lękojmi nietykalności, jak.ch. wymaga 
ich uczestnictwo w pracach Sejnia,

Za działalność, niezwiązaną z uczes* 
nictwem w pracach 'Sejmu, poyinwie 
odpowiadają narówni z innymi obyvva- 
relami. Jednakże postępowanie karno- 
sądowe, karno - administracyjne ,ub 
dyscyplinarne, wszczęte przeciw poslo 
wi przed lub po uzyskaniu mandatu, 
ulegnie na żąuame Sejmu zawieszeniu 
ao wygaśnięcia mandatu.

Za wystąpienia w Sejpiie sprzec iw: 
z treścią ślubowamr .posetsicięgp a>i c; 
zawierające znanuona przestępstwa sei 
ganego z urzędu— poseł ntoże byc u- 
chwa.ą Sejmu -albo na żądanie Marsza/ 
lta Se,,mu tub Ministra SjfStaeulic/oscl 
oddany pod sąd i rybtinalu Star.u i o- 
rzeczeniem tego Trybunału pozbawio­
ny, mandatu poselskiego,

SENAT
Senat składa s,ę ze i :0  .senato'ovv, 

powołanych na okres 6-,e,ni: w 1/3 
przez Riezydenta Rzećzj-pospoiite : a 
w 2 /3  w drodze wyborów.

CÓ trzy lata ustępuje w każdej z 
grup poiowa senatorów według star­
szeństwa powoiama.

Praw o wybierania do senatu fiiąją 
obywatele,którzy w tryD e ustawą prze 
widzianym za przodujących w pracy 
na rzecz dobra zbiorowego uznani bę­
dą

Pierwszy na nowych podstawach 
oparty Senat, wybiorą obywatele, od­
znaczeni orderami Vii tuti Miiitari lub' 
Krzyżem Niepodległości na zasadach, 
określonych w ordynacji wyborczej do 
Senatu.

Praw o piastowani? mandatu senator 
skiego mają obywatele posiadający 
prawo wybieralności do Sejmu.

Prezydentowi Rzeczyposiitej służy 
prawo zawieszającego veia u« awodaw 
•zego.

SIŁY ZBROJNE
Prezydent Rzeczypospolitej wydaje 

dekrety w zakresie zwierzchnich, a  Si: 
zbrojnych, a w szczególności okreśK 
dekretem organizację raczeinych 
wtadz wojskowych, oznaczając w nim 
sposób kontrasygnowama aktów, wy­
danych przez siebie, jako Zwierzchni­
ka Sit Zbrojnych.

Prezydent Rzeczypospolitej postana­
wia o użyciu Sil Zbrojnych do obrony 
Państwa.

W razie mianowania Naczelnej; r  \Vo 
dza, prawo dySDonowania Sitanir /.brój 
rtemi przechodź, na Nicg,u. ,

Żz. akty związane 2 ' tjćifcdijźtęyeui, 
Naczelny \Vódz odpowiudn pr,.e0- -Rre- 
zyaentem Rzeczypospolitej, jh!<>>■ z c ;e  
rzchnikiem Sit Zbrojnych. , . .

W razie wojny Prezydent Rzeczypo­
spolitej ma prawo, bez Upóv, ażmęńia . 
Izb Ustawodawczych wydawać aei;ty- 
ty w zakresie ustawodacystwś peńT cn  
wego, z wyjątkiem żmi my K o y st^ :-  
cji, i'rZ3dlużyć kadencje Sejmu do cza­
su zawarcia pokoju oraz otwierać, od­
raczać i zamykać sesje- Sejmń i Senatu 
w terminach dostosowanych ć "  po­
trzeb obrony Państwa, jak Fównież po 
wolywać do rozstrzygania snraw, 
wchodzących w zaares dzmiahia Izb 
Ustawodawczych, Sejm i Sena. w 
1 mnieiszonyn, sioadzit, w, ’1( '  ir T/ns
F * i ł i i , W r
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P . K. S
W ub. w tarek w Krakowie odbyła 

s ię  II. międsyklubow* konferencja klu­
bów p iłkarskich  ekręgu krakow skiego, 
calem  ustalania i uzgodnienia wnio­
sków aa W alee Zgromadzenie KO ZPN , 
k tó re  odbędzie s ię  w dniu 21 stycz­
nia 1934. Z ważniejszych wniosków, 
która kaaferancja jednom yślnie nchwa- 
liła to  je s t wniosek o odebranie auto- 
aamji kolegium  Sędziów  (P . K. S .) 
D alszy eiąg konferencji odbędzie się 
w dnia 2 stycznia 1934, na k tórej ma 
być rozpatrywany wniosek ozniesienie 
L igi. O ila zdołaliśmy się jnż zorien­
tow ać tn wniosek ten w okręgu kra­
kowskim będzie przyjęty jednomyślnie.

T a b t ls  g ie r  sp o rtow ych  o m i­
strzostw o kl. B .

T abele w grach  Sportewych o mi­
strzostw o kl. B . w podokręgu chrza­
nowskim po zweryfikowaniu przez W G. 
i D . przedstaw iają się następująco:

Koszykówka m ęska

Nazwa kl. g ier pkt.
1. Sokół S iorsza 6 5
2. Sakó ł Chrzanów 6 4
S. Yikterjn la worz no 6 3
4 Sokół Jaw orzao 6 2

M istrzostwo kl. B . w koszyków ce 
m ęskiej zdobyły druż. So ko la  Siersza.

Siatkówka męska
Nazwę kl. g ier pkt. st. set.

1 . Sokół S iorsza 8 5 11:8
9. Y ikterla Jaw orzno 8 4  8:1
3. Sokół Jaw orzno 8 4 7:8
4 . S trzelać C h n en ó w  8 4 8 11
5. Sokół Ckrznnów 8 3 9:10

M istrzostw o w klasie B . w siatków ­
ce m ęskiej 
Siersza.

zdobyła drmżyma Sokoła

Siatkówka żeńska 
Grapa L

Nazwa k i. gier pkt. st. set
L  Sokół S iersza t  4 8 ‘0
2. Sakó ł C b risaó w  4 0 0:8
3. Sokół Trgebiaia 4 0 8:8

Mistrzostwo grapy 1. zdobyła druźy-
aa Sokoła S iersza .

tiraya U.
L  Sokół Jaw orauo 4 4 8:6
2 . Y iktorja  Jaw orano 4  2 4:4
3. Sokół Ssczakow a 4 0 0:8

M istrzostw o grupy 11. zdobyła d ru ­
żyno Sokoła Jaw orzao.

T y ts ł m istrza padokręgu cbrzasew - 
akiago w siatków co żeńskiej zdobyła 
d raiyaa  Sokoła  Jaw orsao walkowerom, 
posieważ drużyna Sokoła Siersza zre 
zygsowałe z rozgryw ek finałowych.

Zaw ady s t r z o l a c k i e  
M iałk ie  propagandowe zawody strze­

leck ie , k tó re  są pomyślane jako w iel­
ka manifeatacja krakow skiego społe- 
esoóstw a adbędą się jatro t. j. dnia 17 
bn. aa s tr ie la ie y  P • W. (ogrzanej) 
przy aL Zw ierzynieckiej 26. Zawcdy 
te  edbywać się  będą przez cały dzień 
ad godz. 8 do 21. W stęp bezpłatny.

Kurs aarciarak i
Kurs narciarski w Krakow ie urzą­

dza R. K , 5 . .Ju trz e n k a "  w L esieW a l- 
skim w dniu 16 i 17 bm. pod fachn* 
wem kierawnlctwein. O płata b. niska. 
Zbiórka bez uprzedniego zgłoszenia o 
f edz. 10 pod „E sp laaad ą".

HicaWykty rozwód nieletnich 
n aiisak ó w

Przed rokiem odbył się w 
Warszawie ślub córki cadyka z 
Snknłewa Laji Morgenstern i 
wnuka cadyka z Góry Kalwarii 
P ia c ie  Jeskowicza. Panna mło­
da liczyła sobie w dniu ślubu
12-eie lat, a pan młody 14-cie. 
Był z tego powodu swego czasu 
ogromny ruch wśród ortodoksów 
żydowskich. W esele trwało bez 
przerwy siedm dni i siedm nocy, 
a uczt weselnych dla gości wy­
dana 14-cie, po dwie uczty 
dzieanie.

Jedaak małżeństwo to nie by­
ła szczęśliwe. Pomiędzy młody­
mi małżonkami nastąpiła sepa­
racja bezpośrednio po ceremon­
ii ślubnej. Rok trwały pertrak- 
taaje rozwodowe, aż wreszcie
13-letnia małżonka otrzymała do­
kument rozwodowy.

Najmłodsza rozwódka w Pol- 
sce widziała swego męża przez 
jakieś pół godziny trwania cere- 
monji ślubnej pod baldachimem 
ani przedtem, ani potem nigdyl 
go więcej nie widziała.

KRO N IKA KRAKOW A
Tajemniczy trup przy ulicy Biskupiej

Nocy ubiegłej koło godz. 23 
na ul. Biskupiej natknięto się 
na leżące zwłoki, lat około 25 
liczącego Bolesława Tuchacza, 
jak zdołano stwierdzić z posia­
danych dokumentów.

Tuchaez miał na piersi świe­
żą ranę postrzałową. Ponieważ 
początkowo sądzono, iż postrze­
lony żyje, a tylko popadł w 
omdlenie, zawezwano pogoto­
wie ratunkowe, którego iekarz

stwierdził zgon.
Na miejscu tajemniczego zaj­

ścia jawił się komendant III. 
komisarjatn PP. komisarz Fedo­
rowicz. Na razie sprawa cała 
otoczona jest jeszcze tajemnicą.

Nagły zgon profesora seminarjum krakowskiego
W klatce schodowej 

przy ul. Groble 7, zmarł
domu | cinkowski, zamieszkały przy ul. I roby serca. Pogotowie ratunko- 
nagle i Podwale 1. Śmierć nastąpiła we przybyłe na miejsce, zasta-

profesor seminarjum Antoni Mar- prawdopodobnie skutkiem cho- ło już tylko stygnące zwłoki.

Krewki gospodarz przed sądem
Przad sędzią dr. Traczewskim 

w sądzie okr. karnym w Krako- 
kowie zasiadł wczoraj Jan Fu­
gas lat 26 gospodarz z Kryspi- 
nowa osk. o to, że dn. 17. IV. 
1933 strzelił 2 razy do Czesła­
wa Rachwalika raniąc go bardzo 
poważnie.

Akt oskarżenia przestawia się 
następująco: W drugi dzień
Wielkiejnocy późnym wiaczorem 
wracał Rachwalik do domu i prze­

chodził koło domn oskarżonego 
nagła wybiegł pies i począł na 
niego szczekać. Rachwalik chcąc 
odpędzić psa rzucił w jego 
stronę kamieniem lecz go nia 
trafił a kamień trafił w dom 
Fugasa. Fugas wybiegł z domu 
i nic nie pytając się oddał jeden 
strzał do Rachwalika- Rachwalik 
począł uciekać wówczas oskar­
żony krzyknął „czekaj gościu ja 
ci pokażę" i oddał drugi strzał

trafiając go w lewe płuco a ku­
la przeszła na wylot.

Oskarżony broni się tem że 
był-pewny że tc był złodziej.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąc skazał osk. na 1 rok 
więzienia zawieszając mu karę nr 
4 lata.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Traczewski, osk. prok. dr. Bo­
ryczko.

Wyrobnik usiłował zniewolić 5-letnią dziewczynkę
Na sali rozpraw zjawił się w 

sądzie okręg, karnym w Krako­
wie 19-letni robotnik Stanisław 
Czajowski z Górki Narodowej 
osk. o to, dn. 30 VII. 1933 rze­

komo dopuścił się aktu zniewo­
lenia na 5-letniej Helence S. Po 
zbadaniu Helenki przez lekarzy 
którzy orzekli, że fakt taki nie

istniał, sędzia dr. Janicki uwolnił 
oskarżonego od winy i kary.

Rozprawie przew. s. o. Janicki, 
osk. prok. dr. Rękowicz.

Ziąó.katował teściową
Stanisław Galos, 1. 42, gospo­

darz z Przegini Narodowej sta­
nął wczoraj przed sądem okrę­
gowym w Krakowie osk. o to, 
że w r. 1933 znęcał się nad 
swoją teściową 68-letnią Teklą 
Srokową. Srokowa jest osobą 
chorą co irytowało zięcia i by

prędzej wyzionęła ducha bił ją 
kopał, katował i stale groził je j 
zabiciem. Srokowa bojąc się by 
zięć nie wykonał zapowiedzia­
nego czynu opuściła mieszkanie 
swego zięcia tułając się po wsi 
w nędzy i głodzie.

Sąd po przesłuchaniu świad­
ków, którzy zeznali na korzyść 
oskarżonego uwolnił go od wi­
ny i kary.

Rozprawie przew. s, o. dr. 
Traczewski, osk. prok. dr Bo­
ryczko, bronił adw. dr. Palenker.

Inżynier handlarzem żywym 
towarom

Przed kilku dniami areszto­
wano w Poznaniu J .  Zylberberga 
rodem z Będzina. Usiłował on 
bezprawnie przepisać zakład che­
micznego czyszczenia „A tlas" 
na swoje nazwisko.

Zylberberg legitymował się 
wizytówkami inż Sylwestra Zyl­
berberga.

Zylberberg miał podobno być 
w kontakcie z handlarzami ży­
wym towarem i sam ten proce­
der rzekomo uprawiał. Nawiązał 
on kontakt z biednemi a przy- 
stojnemi, panienkami, które by­
ły nawet gotowe opuścić Poznań 
celem uzyskania pracy.

Poniaważ Zylberberg działał 
przez dłuższy czas na terenie 
Belgji, nasuwa się silne podejże- 
nie, ie  trudnił się rzeczywiście 
handlem żywym towarem.

Ujęcie przemytników
W czoraj przytrzymano w Nowej 
Wsi Jerzego Grabowskiego z N. 
Bytomia z przemyconemi poma­
rańczami, figami i orzechami, a 
w Bielszuwicach Marję Piotrow­
ską z Bielszowic, posiadającą 
5. kg. drożdży niemieckich.

Wielki proces polityczny

Sąd Okręgowy w Łucku wy­
znaczył na dzień 5 lutego r. 1934 
termin jednego z największych 
procesów politycznych w Polsce 
57 oskarżonych o przynależność 
do władz Komunistycznej Partji 
Zachodniej Białorusi. Jak  wia­
domo w sprawie tej prowadzo­
ne było blisko 3 lata trwające 
śledztwo, a zebrane materjały 
dowodowe zajmują 2 duże po­
koje w gmachu Sądu O kręgo­
wego.

Zatrnty czadem dozorca
w cieplarni ogrodniczej

W zakładach ogrodniczych 
Stachowskiego w Warszawie przy 
ul. Młynarskiej nocował w cie­
plarni, pilnując przed złodzieja­
mi, dozorca 29-letni Wincenty 
Szponar.

Nocy wczorajszej Szponar na­
palił w piecach i zasunąwszy 
szybry, położył się spać.

Rano właściciel ogrodu p. 
Ruchowski przyszedłszy do cie­
plarni, zastał drzwi zamknięte, 
a na stukanie nikt nie dawał od­
powiedzi.

Zaniepokojony wezwał ślusa­
rza i policjanta, po otworzeniu 
drzwi znaleziono dozorcę Szpo- 
nara nie dającego oznak życia. 
Wezwany lekarz Pogotowia 
stwierdził zgon wskutek zatru­
cia czadem.

Repertuar
T eatr M iejsk i Pieniądz to nie wszystko

K ina
A dria: „Em m a"
A polio „Mis F lo ra "
A tlan tic : „ S ab ra"
Prom ień: „Ben H nr“
Św it: „Cztow iek o dwa tw arzach" 
S ło ń ce : „R aj p od lotków "
S stn ka „Scberlok  H olm es ‘ 
Uciecha „K ról Pechew ców "

R A D IO
Sobota 16 grudnia 1939  r.

G. 7.00 Audycja poranna z M arsz., 
11.57 Sygnał czasu , 12.05 Płyty, 12.30 
Transm . z W arsz., 15.55 Kronika har- 
ceska, 16.00 Transm. ze Lwowa i W ar­
szawy. 17.50 „Na cza sie ", 19.05 „Co 
slycbać w św iecie"?  19 2C Rozm aitości 
22.00 O dczyt, 22.15 Płyty. 23 Transm . 
z W arszawy.

Choinki wigilijna
Ze wzglądu na sezon sprzedały  

choinek wigilijnych M agistrat przypo­
mina, że w myśl obowiąznjących prze­
pisów osoby zajm ujące sią sprzedażą, 
wzglądnie transportem  choinek winny 
na każde żądanie organów kontrolnych 
wykazać sią poświadczeniem, skąd po­
chodzą drzewka, wystawione przez 
w łaściciela lasn, a poświadczone przes 
naczelnika gminy. Knpcy wzglądnie o- 
soby trndniące sią przewozem choinek 
są zobowiązani pośw iadczenie to zaw­
sze mieć przy sobie, a na wypadek 
transportu koleją dołączyć do listów  
przewozowych.

Winni przekroczenia powyższego za­
rządzenia bądą pociągnięci do odpo­
wiedzialności karnej a drzew ka uleg­
ną konfiskacie.

Krwawa bójka w Piaskach  
Wielkich

Od kilku lat pomiędzy rodzi­
nami Rogołów a Frączkaml w 
Piaskach Wielkich trwają usta­
wiczne walki. Obie te rodziny 
stale do siebie czują żal. Przed 
niedawnym czasem donosiliśmy 
o pobiciu Frączka przez Rogo- 
dę a dziś znowu Rogoda W oj­
ciech lat 29 napadł na Piotra 
Frączka i zadał mu szereg ran 
w głowę plecy i rąk.

Frączka przewiezieno do szpi­
tala św. Łazarza zaś Rogodą 
zajęła się policja.

Tajemnieze uprowadzenie 
pięknej panny

Do wydziału śledczego w Król. 
Hucie zwróciła się z prośbą o 
wszczęcie poszukiwań rodzina 
Hildegardy Gądziechównej, li­
czącej lat 20, mieszkanki Król. 
Huty (Sobieskiego 69), która 
oddaliła się w aniu 30 ub. m. 
z domu swych pracodawców Gal- 
lenów w Chrzanowie i dotąd nie 
dała znaku życia o sobie.

Ponieważ Gądziechówna ucho- 
dzija za lokalną piękność i utrzy­
mywała znajomości z ppodjrza- 
nymi osobnikami, nie jest wy­
kluczone, iż stała się oua ofiarą 
handlarzy żywym towarem.

Upiory i cienie ulic Jirakowa
W kancelarji u Pana kierownika

W esoraj w ieczorem gdy pnwrćciłem 
da gigantu na „azyl" koledzy karalu­
chy, jakaś wywąchali że to ja jestem  
antorem , kreślonych aa tem miejscu 
zwarjowanych sensacji i postanowili 
mnie „w strzącbnąć“ tak , abym jnż wią- 
ca j nie pisał. Na moje szcząścia zdąży­
li tylko oporządzić mi nieco mordnen- 
ną, potwonarsyć slipki, nawet upuścić 
trochą krwi, ale że ja odżywiam aią 
samą herbatą wiąc ostatecznie nie wie­
le mai# na tem  zależy, b e  dziś za­
m iast jak  zwykle jednego, wypiłem 
dwa knbki i znowu mam je j tyle ca 
miałem i piszą dalej... Z gigantu ca- 
prawda musiałem wyrywać i schronie 
sią gdzie indziej, ale zanim mnie tu 
znajdą i wyprawią do nieba świątym 
na usługi, to bądą mógł, uświadomić 
eszeze wialu „frajerów ", aby nie tak 
!stwa dawali przyciskać sią do kantów. 
O statecznie nia wiale zależy mi na ni­
kim, tak tamo, jak  nikomu na mnie, 
ale że przyrzekłem O statn im  W iado­
mościom, iż bądą pracował tylko dla 
humoru, i pokazywania Szanownym 
Czytelnikom aa tych szpaltach w szyst­

kiego co pokręcone i przegnite, ta 
rozumie sią samo priez sią że tematn 
sm ienisć nie mogą. W czoraj właśnie 
jak jnż wspomniałam, niemając chąci 
czekać do końca operacji, wyrwałem 
sią z rąk oprawców i z braku innego 
m iejsca zwiałem do kancelarji Pana 
Kierownika „G igantu". Tu jest dopie­
ro andjencja. Koń w mojem miejscn 
nSpewna pozrywałby sobie boki ze 
amiechn, a że ja  uniknąłem czegoś po­
dobnego, te  tylko dzięki temu, że ta ­
mując npływ krwi musiałem aią stale 
trzymać za nos i to mnie nchronilo. 
Bo p ro się  sobie w yobrazić: niewiado­
ma, która już z koleji wenodzi teraz 
„para m ałżeńska" emigrantów, przyby­
łych „dopierc dzisiaj w prost z Francji 
na nogach" Są  jeszcze tacy zdrowi, że 
pomimo „gtodn" i wycieńczenia do­
piero ledwo sią zatscsaj'ą tam i z po­
wrotem to zaaczy od śeiany na Pana 
Kierow nika. Najpierw jak mężna sią 
spodziewać zaezyna mąż:
—  Dobry wieczór, panie kierownik 
ja tak  ładnie proszą pana k ie r . k iero­
wnika, moja żona aie.. sierota.
— Mówcie do rzeczy odrazu. P rzeno­
cować cb cecie?

— Tak my., my ładnie..
— Kiedy odbył sią wasi ślub?

Tu zam iast odpowiedzi mąż spoglą­
da na swą miła żoneczką, czterdziesto 
letn ią siero tą , z trzem a sakwami na 
plecach i pyta ją :
—  Nie., kiedy to Jadzin?
—  No, gadałeś dziś, że w tym tygod­
niu...
— Marsz nr i stąd , tn dla porządniej­
szych ludzi m iejsc już braknia, dla pi­
jaków  nie ma „w cale"
— A le... k ier.,, kier...
— Ani słowa już was niema! — i bie­
dne sieroty mnsiały teraz odejść, choć 
nie bez tego aby całkiam zaniechać 
ataku. .

Ledwo ci wyszli wpada jakieś p o je ­
dyncze monstrnm buchające odorem 
parowanych szmat i wrzeszczy w nie- 
bogłosy, że przy kąpieli nkradziono, 
czy zamieniono mu nowe spodnie na 
atare i jak  on teraz pójdzie na ulicą?...
— Mówiąc to  odchyla poty kabata naj­
widoczniej zrabowanego kiedyś we wro- 
niein gnieżdzie, wykręca sią z tyłu i 
X przodu, pokazując w szystkie części 
ciała, jakiem i zapewne gdzieś pod mo­
stem , obdarzyła go matka naturL.

—■ To cóż ja wam poradzą — mówi 
łagodnie — Pan Kierownik — przecież 
nie mogą wszystkim za stare , dawać .

nowycb spodni, bo ostatecznie w czem 
sam bądą chodził, jeże li po kilku na 
dsień zaczniecie mnie tak nabierać.

— Ja  nabieram t Co ja  ?  to mnie za­
brali 1 Co tu takie porządki, że kradną?

— T akie właśnie, ża nikomu nie kra­
dną, zwłaszcza takich apodni jak wy 
macie.
— J a  nic niewiern, proszą mnie poszokać 
i dać moje spednie, ja w taki mróz r 
gołemi łydami na nlicą nie pójdą... .
. — Później wam portjer poszuka, 

idźcie do niego.. W ychodzi ten, w che- 
dzi inny, który ma padaczką i dlatego 
jemu trzeba tu wydać bezpłatne nocle­
gi i obiady, bc on niemoże zarobić. 
Ja k iś  znown obcokrajow iec tłumaczy 
w polsko - czesko - rosyjskim  języku 
„że tam mu rzek li izo win tn mogła 
bez dowód nocow ać" i tak dalej bez 
końca, a każdy zaraz pokazuje i roz­
kłada wszystko co zna. A wiąc począt­
kujące matki „wypędzone1 przez m ę­
żów swoje poważne stany! dawnirzeż- 
nicy, snb jekci, faryniowe blacharze, 
świadectwa p ra cy ; m ajster szewski po­
d arte buty ; świetny ongiś muzyk pę­
katą mandoliną, k tóra zestarzała sią 
już i taraz nie chce go żywić e . t. c. 
a każdy żąda tego co mu najbardziej 
ciąży pod piersiam i, bo inaczej nie wy­
pada mu, jak  nmezeć tu i w ięcej nic.

M ęar Majewicz.

R ED A K C JA  i A D M IN ISTRA CJA : Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.)

•■N Y  O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 50 gr. Drobne 25 yr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zŁ 2 ‘50 z odbiorem w administracji.

f ^ iw riśiialsy  edaktor I wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków Na Gródku 2.


